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(T łó m a cz en ie  z  dziennika Parysk iego:  
P e t i t  C o u rr ie r  des  D a m e s .)

( C i ą g  d a l s z y . )
„N areszc ie  p ow ied z ia łem  m u :  „Przy-  

j a c ie lu , op ow ied z  mi przecież swoję bisto-  
ryą. Cóż, u d iabła!  zrob iłeś  tym  n iecnym  
ad w ok atom , którzy tam s ie d z ą ,  jak pięć 
części Rządu? Zdaje się , że cię chcą z g u ­
bić. A to ciekawa.a  Ś c isn ą ł  ram ion am i,  
sp uśc iw szy  g ło w ę  z s łod k im  uśm iechem  i 
r z e k ł :  »Mój B o ż e !  K ap itan ie ,  n ic  o so ­
bliwszego- T r z y  kup lety  vau dev i l lu  na dy-  
rektoryum , i to jest wszy ,tkn-«— ..Nie podo-  
bna!«  pow iedziałem . —  »Tak  jest!  nawet  
k up lety  nie b y ły  bardzo dobre. A reszto ­
w a n o  m ię 15go f r u c t i d o r  i zaprowadzono  
do w ięz ien ia ,  osądzono ld g o  i skazano naj­
p rzód  na śm ie r ć ,  a pote'm z łask i na depor-  
tacyą-"— "A to szczegó ln a ,a  rzek łem , »dy.  
rektorow i*  są to łaskawi p an ow ie ,  p onie­
waż l i s t ,  o  k tórym  w ie s z ,  rozkazuje m i ,  
abym  e l f  r o z s t r z e la ła  N ic  nie odpow ie­
d z ia ł ,  ty lko  się u śm ie c h n ą ł ,  okazując do-  
sy ć  odwag* na m ło d e g o  dziewietnasto-let-  
n ie g o  c z ło w ie k a ,  sp ojrza ł jedynie na sw o.  
ją  żon ę  i  o tar ł  sobie cz o ło ,  z k tórego pot  
kroplami sp ły w a ł .  I u m n ie ,  przynajmne'j  
na tw arzy ,  b y ły  k r o p le ,  a drugie w o-
c z a c h .« c .

„.Zacząłem dale'); »Zd»je s ię ,  ze ci 
ob yw ate l*  nie chcieli oprawić W Pana na  
lą d z ie ,  m n ie m a li ,  że tu rzecz ta nie ty le  
wyda się w a ż n ą ,  l ecz dla m n ie  jest to ar- 
cy-sm u tn a;  a lbow iem  jakkolw iek  dobrem  
jasteś dz ieck iem , n ie  m ogę się u c h y l ić ; w y .  
rok śmierci jest w ed łu g  wszelkiej formy,  
rozkaz w ykonania  podpisany i zap ieczęto ­
wany, nic nie b rak uje .« U k ło n i ł  mi się

bardzo grzeczn ie  zarum ieniwszy  się: »N*e
Żądam nic  Kapitanie,« rz e k ł  g ło s e m ,  jak  
zazwy czaj s ło d k i m ,  „ b y łb y m  bez pocie-  
sz e n ia ,  g d y b y ś  W P an  r. powodu mnie u- 
c h y b i ł  swe'j p ow inności .  C hcia łbym  je d y ­
nie p om ów ić trochę z L a u r ą  i prosie ” P a" 
na, abyś się n ią  o p ie k o w a ł ,  w p rzyp ad ku  
g d y b y  mnie p r z e ż y ła ,  czego  się m e  sp o ­
dziewam.*—  » O h ! co t o ,  to  p raw da,«< rze-  
k ł e m ,  „ p rzy ja c ie lu ,  jeżeli  nie będziesz n ic  
m ia ł  przeciw temu 9 odw iozę JĄ  do «*mi 11 
pow róciw szy  do F ra n cy * , * nie opuszczę  
jej, aż m nie n ie  będzie, już chciała widzieć.  
L ecz  m ojem  z d a n iem , mozesz^sobie p o c h le ­
biać, że tego  ciosu n ie  p rze ży je :  biedna
kobieta.'« W z ią ł  mię za ob ie  ręce ,  śc isn ą ł
i r z e k ł : .

( .Poczciwy Kapitanie, więcej nadem nie  
cierpisz dla t e g o ,  co ci uczyn ić  pozostaje.  
P ojm u ję  to ;  le cz  có ż m y  tem u poradzimy:  
p olegam  na W P a n u ,  że jej zachowasz re­
sztę lichego dobytku  m e g o ,  że się nią b ę­
dziesz o p ie k o w a ł ,  że będziesz c z u w a ł ,  aby  
rąk jej doszło t o ,  co b y  jej stara m atka  
zo s ta w iła ,  n ie p r a w d a ż ,  że  będziesz ©ehra- 
n ia ł  jej ż y c i e ,  h o n o r ,  n iep raw d aż ,  ze bę­
dziesz ochraniał jej życie , h onor ,>< p o w tó rz y ł ,  
na oprócz tego ,  aby zawsze oszczędzano jej 
zdrowie. S łu c h a j ,« d od a ł  ciszej, omam  
panu p o w ied z ie ć ,  że jest bardzo delikatna,  
często  cierpi na piersi,  że aż w pada w m d ło ­
ści po kilka razy na dzień- P o tr z e b 3 » a**y 
się zawsze c ie p ło  trzym ała . Zresztą b ę­
dziesz  jej o j c e m ,  m atką i zastąpisz m n ie ,  
ile m o ż n a ,  n ie  prawdaż? g d yb y  m o g ła  za-  
chować p ier śc ien ie ,  które ma od m a*ki,  
bardzohyn* si? c ie sz y ł .  L ecz  y D .by p o ­
trzeba b y ło  sprzedać je dla piej,  «a . coz  
robić. Biedna L a u r o  , patrzaj V* Pan , jak  
p ięk n a .»—-Ponieważ sc en a .ta  coraz stawa-  
ła  się c z u l sz ą ,  zaczą łem  się pudzie:  zm ar .
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szcżyłem czoło ;  mów i łem tło niego i  twa- 
r zą  wesołą ,  abym nie oka z a ł  s łabośc i ,  lecz 
dłużę'} nie m ó g łe m  wyt rzym yć .  R zek łe m  
nareszc ie :  odosyć t e g o ,  ludzie poczciwi i 
co do reszty ła tw o  się porozumieją.  Idź 
mówić z nią i śpieszrńy się.« Śc isną łem 
go za rękę  po pr zy j ac ie l s ku , a gdy on m o ­
jej  nie pusz cz a ł  i szczególnym p a t r z a ł  na 
mnie  wzrokie m:  »Jeżeli mogę  dać ci j a­
k ą  radę ,«  d o d a łe m ,  »to nie mów jej  nic o 
te'm wszystkiem. Rzecz tę tak u łożymy ,  
że ani o n a ,  ani ty nie będziecie się t^go 
spodziewać;  bądź  spokojny ,  to do mnie 
na leż y .«— »Ah!« rzek ł ,  »nie wiedziałem o 
te'm. W rzeczy same'j t ak będzie lep iej -— 
Z resztą pożegna nie !  pożegnanie ,  to o s ł a ­
bia. . .«— . .Tak,  tak, . .  odpo wie dz ia łem ,  ..nie 
bądź  dzieckiem,  to będzie lepiej.  Nie  ści­
skaj jej ,  p rzy j ac ie lu ,  nie żegna j gnę z n ą, 
jeżeli m oż esz ,  inaczej  zginąłeś,s  Ścisną­
ł e m  ęo jeszcze serdeczniej  i od p ra wi łe m .— 
O h !  jak gorzko b y ło  to dla mnie!«

..Zdaje mi się na ho no r ,  że dobrze 
do chow ał  ta jemnicy,  ponieważ po pod bo- 
ki przechadzali  się przez kwadrans  i pow ró ­
cili na po kł ad  dla odebrania  s u k n i ,  k t ó ­
rą  jeden z moich majtków b y ł  u ło w i ł . — 
Noc nadeszła na tychmiast .  Była  to chwi- 
l a ,  z ktore' j pos tanowi łem ko rz ys ta ć ,  lecz 
dla mnie chwila ta t rwa  aż do dziś i, jak 
c ie ń ,  nie opuści  m i ę ,  aż do śmierci .a

T u  z a t r zy m ał  się s tary k o m e n d a n t ,  
b a łe m  się przemówić ,  aby nie odwrócić 
myśli  jego.  Zaczą ł  znowu bi jąc się w 
p ie r s i :

nChwila ta,  powtarzam p a n u ,  jeszcze 
do dziś nie mogę  jej  pojąć ;  c z u ł e m ,  że ze 
7-łości włosy jeżą mi się na g ł o w i e ,  a p rze­
cież nie w iem,  co kazało mi być  p o s ł u ­
sznym i popyc ha ło  mię naprzód ; p r z y w o ­
ła łe m  Offieerów i rz e k łe m  i m :  ..Mości
P a n o w i e ,  spuście jeden  ba t  na m o r z e ,  po ­
n ieważ teraz  jes teśmy katami.  Weźmiecie 
n a ń  tę kob ie tę  i powieziecie ją,  rob iąc wciąż 
wios łami ,  aż póki nie usłyszycie wys trza.  
ł u  b r o n i  ręcznej;  pote'm powrócic ie .« Być 
p o s ł u s z n y m  kawałkowi  pa p ie ru ,  bo cóż to 
wreszcie b y ł o  i n n e g o , musia ło  by dź  coś 
w powiet rzu , co mię do tego p o pych a ło !  
W idz ia łem z da le ka ,  jak biedny c z ło w ie k ,  
s t raszny b y ł  to widok! klęcząc przed swo­

ją L a u r ą ,  c a łował  jej kolana i nogi. Nie  
prawdaż ,  że by ł em  bardzo nieszczęśl iwy? 
Roz łączyć  ich... wszyscy jesteśmy zbrodnia­
rzami.  Rozłączyć ich... Biedna rzeczpos­
polita jest  c iałem m a r t w e m ,  przez r o b a ­
c two ro z to c z o n e m ! Dyrektorowie ,  d y r e k ­
tor ium  są to gadziny! Porzucam m o r z e ;  
wszystkich was się nie b o ję ,  niech im p o ­
wiedzą ,  co t u  mówię ,  żar tu ję  z t e g o ! Ah, 
wcale o nich nie d b a ł e m !  chcia łbym b y ł  
mieć ich w swojej mocy,  wszystkich pięciu 
kaza łb ym b y ł  rozstrzelać tych ło t r ó w . —  
Ah!  by łb ym  to u c z y n i ł ,  ty łem d b a ł , o  ż y ­
c ie ,  ile o ten  deszcz ,  co pada.. .  Z yc ie ,  
j ak moje. . .«

Głos komendanta  s ł ab ia ł  powoli i s ta ­
wa ł  się tak nie p e w n y m ,  jak j e g o  sło­
wa , i postępował  zagryzając  usta i m a r ­
szcząc brwi w straszne'm dzikiem r o z t a r ­
gnieniu.  Miewał  małe  poruszenia konwnl-  
sy jne  i ude rza ł  mu ła  pochwą swego p a ł a ­
sza ,  jak gdyby go chciał zabić- N a j h a r ­
dziej mię zas tanowi ło ,  że żółta skóra tw a ­
r zy  jego mocno się zaczerwieni ła ;  rozp ią ł  
suknię  i o ds ło n i ł  gwa ł townie  p i e r s i  n a  wiatr  
i deszcz;  t ak  pos tępowal iśmy dale'j w g ł ę -  
bokiem milczeniu.  Widz ia łem dobrze ,  że 
już  nie będzie os o b ie  m ó w i ł ,  i że będę 
go musiał  w y py ty w ać :  » P r  j m u j ę ,« r z e ­
k łe m ,  jak gd yby on sko ńczył  już b y ł  swo- 
ję h i s to ryą ,  »że po tak okr op ne j  p r z y g o ­
dz ie,  potrzeba sobie zbrzydzić swoje r z e ­
miosło.  «

. . O ! rzem ios ło ,  czyś szalony!' ,  r zek ł  
do mnie z o b u rz en ie m ,  «to nie jest rzemio­
sło!  Kap i ta n  okr ę t u  nie będzie n igdy p rzy .  
muszony sprawować rzemios ła  k a t a ,  oprócz  
gdy nas taną  rządy  ro zb ó jn ik ó w ,  z łodz ie ­
jów , k tórzy zechcą korzystać z nawyknie-  
nia podczciwego człowieka do ślepego po­
słuszeństwa zawsze,  jak machina  , pomimo 
własne  uczucie.. .  W tern d o b y ł  z kieszeni 
czerwoną  ch u s t k ę ,  w k t ó r ą  z a c z ą ł ,  j a k  
dziecię,  szlochać. Za t r z y m a łe m  się na 
chwilę ,  chcąc niby poprawić  strzemię i zo ­
stawszy za jego w ó z k i e m , jechałem cza t  
niejaki za n i m ,  czu jąc ,  żeby go to upoka- 
r ż a ł o ,  g d ybym  nadto  wyraźnie  widział  o b ­
fite ł z y  jego.  Dobrzem z g a d n ą ł ,  a lbowiem 
w k wa drans  n iemal przyszedł  t akże w t y ł  
swego w ó z k a , i zapy ta ł  mię,  czy nie m a m
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w t ł u m o k u  moim brzy twy;  na co po p ro ­
stu mu odpowiedz ia łem , że nie mając jesz- 
cne brody ,  brzytwa na nic nie b y ł a b y  mi 
po t rzebna .  Lecz  on nie przes tał  na te'm , 
zaczął  dla tego  t y l k o ,  aby o czem innem 
mówić.  Sp os t r zeg łe m  jednak  z u k o n t e n ­
to w ani em ,  że powraca do swej h i s t o r y i , 
rz ek ł  albowiem zaraz:

n W P a n  nie widziałeś n igdy o k r ę t u ,  
nie prawdaz?« —  »Nie widziałem ,« była 
odpowied ź ,  »tylko w pano ramie  w P a r y ż u ,  
i nie wiele po legam na morskiej  umiejęno- 
ści m o j e j , k tó r ą  ztąd pow zią łe m. « —• »A 
więc W P a n  nie wiesz ,  co to jest  bossoir.u 
» Ani się d o m y ś la m ,« odpowiedzia łam.— »Jest 
to  rodzaj  te rasy z de sek ,  wystającej  n a ­
prz ód  o k r ę t u ,  zkąd kotwicę rzucają w m o ­
rze,*— w Aha! p o jm u ję ,  ponieważ kotwica 
spada z tamtąd  w morze.* Nic nie od po ­
wiedz ia ł ,  i zaczął  opisywać sza lupy o k r ę ­
tu.  A potem,  b e z ł a d u  w myślach,  c i ą g n ą ł  
dalej  swoje opowiadanie  z ową udan ą  nie- 
db a ło śc ią ,  której*się w dl'ugie'j nabywa s ł u ­
żb ie ,  ponieważ pot rzeba  pokazać niższym 
od siebie pogardę  n iebezpieczeństwa , p o ­
gardę ludzi ,  pogardę  życia,  pogardę  śmi*r- 
c i , i pogardę  siebie samego;  a wszystko 
ukryw ać  pod twardą  s k o r u p ą ,  zawsze p r a ­
wić g łębok ie  uczucie. Twardość  żołnierza 
jest jak maska  żelazna na sz}achetoęm o- 
b l iczu ,  jak tu rm ą  ka m ie nna ,  zamykająca 
dos tojnego więźnia.

nSta tki  te,« odpowiedz ia ł ,  »mają wię­
cej j ak po ośm wiosłowych;  rzucil i  się w*ń 
i porwali  L a u rę  zs o b ą ,  nie da wszy jej cza­
su k rzyczeć ,  ani mówić. Lecz jak wszę­
dzie w świecie są ludzie n i ezgrabni ,  t ak  i 
maj tkowie  moi popełni l i  g łups two i p o p ł y ­
nęli p rzed  czołem b r y g u .  Prawda,  że nie 
zawsze można  wszystko przewidzieć.  M nie ­
m a ł e m ,  że noc pokry je  ciemnością swoją 
sprawę naszę,  • nie m yś la łe m  o blasku 
dwunas tu  s t rz e lb ,  k tóre mia ł y  naraz  wy­
palić. I, na b o n o r ,  biedna kobieta widzia.  
ł a  z czu łna  męża s w e g o ,  jak zastrzelony 
z lec ia ł w morze .  Jeżeli j est  Bóg nad nami ,  
ten wie ,  j ak się s tało to , co P a n u  mam o- 
pow iedzieć; ja tego nie w ie m ,  lecz widz ia­
no i s łyszano ją  t a k ,  jak ja tu widzę i 
sły szę  W P ana .  W  chwili wyst rzału chwy­
ciła się ręką za g ł o w ę ,  jak gd yb y kula u*

de rz y ła  ją  w c z o ł o ,  usiad ła  w czółnie bez 
mdłości ,  bez k r z y k u ,  bez mo w y,  i p o w r ó ­
ciła da b r y g u ,  kiedy i j ak  chciano.  P o ­
szedłem do nie'j, m ó w i ł e m  ;do nie'j d łu g o  i 
jak m o g łe m  najlepiej .  Siedziała w posta- 
c i ,  jak g dyby  mię s ł u c h a ł a ,  i pa t r za ła  mi  
w oczy i przecierała  sobie c z o ło ,  nie ro z u ­
miała mię; czoło jej by ło  cz e rw on e ,  a twarz 
blada. Drż a ła  na ca łem c ie le ,  jak g d yby  
się wszystkich bała.  T o  na zawsze jej  po­
zostało.  I teraz jeszcze jest  w takim sa­
mym s tan ie ,  jak g łupia  lub szalona.  N i ­
gdy  od tego czasu nie wyszło * iej ust  s ł o ­
w o,  oprócz kiedy mów i ,  aby jej wyjąć to, 
co tkwi w jej g ło w ie .«

i>Od owej chwili j j a ;  równie  jak ona,  
zasępi łem s ię ,  uczułem w sobie zaraz jakiś 
g ł o s ,  k tóry na mnie w o ł a ł ,  po-os tań  przy 
nie'j aż do swoje'j śmierci i p i lnu j  jej.  Ja 
też tak uczyni łem. Powróciwszy  do F r a n ­
cy i p rosi łem o pozwolenie przejścia w mo ­
im stopniu do wojska lą dow ego,  zn ienawi­
dziwszy morz e ,  gdzie prze la łem krew n ie ­
winną. D o p y ta łe m  się rodziny L a u r y .— 
Matka była już  umar ła .  Siost ry,  do któ- 
ryoh przywioz łem ją o b ł ą k a n ą ,  nie chcia­
ł y  jej p rzy jąć  i radz i ły  mi zawieźć ją  do 
p r z y tu łk u  ob łą k a n y c h  w Cherenton.  O b r ó ­
ci łem inf plecy i powiozłem ją z sobą. Ab! 
mi ły Boże,  ko le go ,  chcesz ją  widzieć.—*• 
Oto patrzaj .  T p r u ! stój.

(D okończenie  nas tąp i .)

Niejak i  P.  A l lo r le  w P a r y ż u ,  otrzy .  
m a ł  pa tent  na wynalezienie nowego kamie­
nia młyńskiego.  Jest on z grani tu  , i ma 
w ś rodku przewiercony  o t w ó r ,  w k t ó r y  
wkłada  się meta lowy drąg ,  do k tórego  k a ­
mień jest  p rzymocowany.  Ma on  5 cali 
grubośc i ,  wysokości  18 cali ,  i obraca  się 
wertyka lnie ,  podczas gdy inne  kamienie  
młyńskie ,  obrac-iją się horyzonta lnie .  Trze  
się z innym g r a n i t e m ,  tw orzącym wycinek 
obszernośoi czwar tej  części o k r ę g u , i m o ­
gący  bydź za pomocą  szruby bliżej lub  
dale'j p rzysuwany.  T y m  sposobem można  
na godzinę mle'ć pięć podwój nych  decali- 
t rów; zajmuje miejsce zwyczajne' j  komody,
» kosztuje ty lko 1500 fr. Każdy rodzaj  si­
ł y  poruszające'}, może bydź  do tego użyty;  
siła j ednego  k o n i a ,  i siła wody obraca jąca
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zwyczajne koło młyńskie,  jest dostateczną 
do poruszenia sześć takich kamieni. IVmi 
kamieńmi nietylko można mltić wszystkie 
gatunki  zboża,  lecz i każdy rodzaj legumi- 
ny,  z ktore'j ma bydź tylko łupina zdiętą.  
Można także bardzo korzystnie mleć tym 
sposobem gips ,  cyment ,  korę drzew dla 
garbarzy i t. d.

P od ług urzędowych list w Angl ii ,  w 
ciągu ostatniego ro k u ,  obwiniono o kra­
dzież 118 osób,  z których jeden tylko b y ł  
na śmierć skazany.

W P aryżu  wyszło tłómaczenie S a lb a -  
tu  Czarownic przez Tiek. Dzieło to jest 
dziwne i dowcipne.

Jedna z gazet Szwajcarskich wspomi­
na o osobliwszym pojedynku odbytym mię­
dzy kobietą nader mocnego składu c i a ł a , 
a piekarzem, który został przez nią wyzwą, 
ny. Pojedynek odbyw ał  się na szpady, a 
kobieta została ranioną; jednak za wyzdro­
wieniem Chciała się na nowo z swym prze­
ciwnikiem potykać.

W O hlau  pewien kupiec posiada bia. 
ł ą  szpickę, która przed kilku tygodniami 
oszczeniła się; szczenięta zostały zaraz po 
urodzeniu się utopione. Matka ich zasmu­
cona tą stratą , po całych dniach nie by.  
wała w dom u,  aż jednego dnia przynio­
sła w pysku młodego zająca. Temu zwie. 
rzęciu poświęca całe swe przywiązanie,  po­
dzielone wprzódy między jej dzieci. Za­
nosi go na ciepłe miejsca, karmi go i tkli­
wie liże. Leczije'j przysposobiony synek oka­
zuje wielkie przywiązanie do swe'j drugie'j 
matki. Jak tylko ją  ujrzy, skacze z rado- 
ścią naprzeciw niej ,  i nadzwyczajną okazu,  
je radość.

I m p r o w i z a c j a  A n n j  z  K r a k o w a . ( * )
To. za wiele ! to za wiele!
Chcecie wiedzieć przyjaciele!

Skała  wam echem odpowie,
Strumień szmerem przyśpiewuje,  
Drzewo liściem zaszeleści.
Lecz wiedzieć t o ,  co ja czuję,
Co moje myśli tak pieści.
I jak się mój luby zowie?
T o  za wiele,  to za wiele?
Chcecie wiedzieć?... a więc trzeba 
Zapytać się o to nieba.

Jak niebo , które nie mroczy 
Ż «dne'j brudne'j chmurki smug,
Taka jego dusza właśnie.
0  znam ją... bo znam te oczy...
Ona wnich nigdy nie gaśnie,
Tam jej życie nadał  Bóg !

Chcąc ją poznać,  tylko trzeba 
Spoglądać w błękity nieba?

Kiedy jestem blizko mego,
Gdy mnie pieści, gdy pociesze,
Możeż w nas bydź ęo ziemskiego? 
Porzucamy po/a^tn świata...
Myśl z myślą zlewa się, mięsza —
Wtedy  piękna dusza jego 
W rajskie okolice wzlata.

Chcąc ją poznać,  tylko trzeba 
Poglądać w błęki ty nieba.

Gdy mię na chwilę porzuci ,
Wtenczas niechcący zasmuci;
Ja czuję ręki ściśnienie...
Sama nie pojmuję siebie,
Słyszę ostatnie słów brzmienia
1 jestem w niebie.
I tam tak długo zostaję,
Aż m y ś l  czarna,  aż myśl smutna 
Z ostrzeżeniem do mnie spłynie .  
Sprowadzi mię w ziemskie k ra je ,

I kale wierzyć okrutna ,
Że to jest tylko marzenie!

(*) W  pewndj g rze , p rzy  sądzeniu fa n .  
tów , zadano je j p y ta n ie : »Jak się jej
Luby  zowiehi pom yśliw szy chwil kil. 
ka tą  irnpfowizacyą odpow iedziała u - 
radowanem u tow arzystw u. Jest to  
m ło d a , wiele, talentów  mająca rym o .  
tworka na sza , htóra bezsprzecznie za j.
mie wkrótce niepospolite miejsce w rzę. 
dzie uczonych Polek.

(Prsyp. redok.)


